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Podburzania ludu w Zabranych

Podburzania moskiewskie ludu do rzezi na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie, nie mają granie. Za
częto od adresów a dziś jaż doszło do rabunku, 
a w kilku miejscach i do rzezi. Lud ruski, naj
spokojniejszy i najłagodniejszego charakteru z 
wszystkich ludów dawnej Rzeczypospolitej, jeźli 
się dotąd nie rzucił do ogólnej rzezi wszystkich, 
co nie należą do niego, ro nie chodzą w siermię
dze, i do puszczenia z dymem wszystkiego, co 
nie jest knrną cLatą — to przypinać należy tylko 
głębokiemu jego instynktowi sprawiedliwości i 
antypatji do moskala. Ze strony ozynowników 
moskiewskich zrobiono wszystko co tylko było 
możliwem. W drukowanych przemowach przy 
wzywaniu do podpisywania adresów, przedsta
wiono mu że Polacy chcą mu odebrać wszelkie 
prawa, że chcą przywrócić pańszczyznę i zapro
wadzić niewolę, car zaś go jedynie obronić mo
że od tego nieszczęścia, więc niech oświadczy się 
przeciw Polsce. Sprąwnicy i prystawy, żandar 
mi i kozacy głosili, że m ają przyjść Polacy 
i wyrżnąć cały Ind a wsie popalić. Teraz Bpę- 
dzają tłnmy włościan; i grożąc bagnetem i knlą, 
a nawet kołąo i rąbiąc, zmusza żołdactwo wło
ścian, aby wraz z nimi szło na powstańców. Po
słusznym obiecują po 10 rubli, a jak  książę Dru- 
cki-Sokoliński, i po rubli 25, pozwalają przy ra- 
bnkn zabierać i spokojnie w domu siedzącym 
wszelkie mienie, niech tjlho  wejdą w spółkę z 
Moskwą i pomogą jej jeźli nie z bronią w ręku 
twyciężyć powstańców, to przynajmniej rzezią 
bezbronnych i pożogami zatrwożyć pragnącą zrzu
cić jarzmo moskiewskie ludność oświeconą.

Dotąd pastwili się przez wiek c; ły prawie 
nad tym biednym Indem, teraz gubernatorowie 
sadzają włościan obok siebie, publicznie całują 
się z nimi w twarze, czynią wszystko aby ich so
bie ująć, chociaż gdy minie niebezpieczeństwo, 
znowu będą deptać po karkach ludp Aby go o- 
śmielić do rzucenia się na inteligencję, w ręce 
Indu oddają całą władzę nad n ią , robią lud stró
żem prawa, to jest pozwalają mu, pastwić się 
nad klasami, które dotąd szanował jako star
szych braci

A im który gubernator, Rprawnik czy pry- 
staw pocznwa się do większych grzechów prze
ciw narodowi polskiemu, im więcej drży na sa
mo wspomnienie powstańca Polaka, tem n ści- 
weść jego bywa większą, tem niegodziwazych u 
żywa środków, aby tylko lud popchnąć do rzezi.

A że w każdym ludzie nieoświeconym tkwi za
wsze pewien zasób nieufności do wszystkiego co 
ma więcej oświaty, więc tę nieufność i podejrzli
wość pobudzają czjnoym cy aż do namiętności, 
.Ziemia wszystka jest carska i b iskal woła pry 
staw Pietraszewski, który od kilku tygodni snu 
niema spokojnego. Więc car wam daruje teraz 
wszystką ziemię , a wszystkich panów .obróci w 
parobków, którzy wam tę ziemię uprawiać mu
szą. Ale potrzeba, dodaje, abyście ma dopom,, 
gli i wytępili wraz z nim wszystkich Polaków." 
„Bóg kazał wytępić wszystkich łacinników, a za 
ten czyn czeka was nagroda wieczna w niebie,* 
yrołają na lud po cerkwiach moskiewscy popi. g

To się dzieje w biednej Polsce, podczas gdy 
gabinety europejskie odbywają rokowania dyplo
matyczne, w jak i sposób wstawiać się mają za 
Polską u cara; i zgodzić się nie mogą na for
mę noty, na treść żądań, na wysokość tych wol
ności o jakie m ają upraszać cara d la tych, co 
z powszechnej wyjść mogą rzezi.

Ale sprawą dobrą kieruje Opatrzność. Nie; 
godziwość obraca się zawsze przeciw jej spraw 
cy, a często Bóg tak zrządza, że i obojętnie przy
patrujący się dokonywanej przez złoczyńców zbro
dni, pada potem ofiarą sam z rąk  tychże sa
mych zbrodniarzy, zanim ich dosięgnie ręka od
wiecznej sprawiedliwości.

Rzezie i pożogi w Inflantach Die przytłumi
ły powstania, lecz przeciwnie, jeszcze więcej roz
żarzyły płomień. Nikt się nie czul bezpiecznym 
w domn, więc wszyscy uciekali do obozu. Namię
tności krwawe ludu trwają krótko i przechodzą 
w drugą ostateczność, flistorja uczy iż zwracają 
się zaw sze przeciwko tym, po których stronie 
stauęły początkowo.

Szał trwa krótko, a zemsta ludowa gdy flię 
nasyci na niewinnych lnb mniej winnych, to zwra
ca się potens przeciw prawdziwie winnym, prze
ciw tyft co lud do zbrodni podmówili. Już dziś 
więżą moskale włościan i do 200 siedzi okutych 
w Żytomierzu i Berdyczowie z powodu iż wbrew 
ich poleceniom rzucili cię na dwory moskali. Oba- 
łamncetiie włościan putrwu krótko, a zmysł zdro
wy ludu wróci prędko i wskaże mu, kto jest pra: 
wdziwym jego przyjacielem, a kto wrogiem-

Zresztą po zw ycięzkieh potyczkach polskich 
pod Chmielnikiem i Sudełkowem w łościanie rzu
cali się  na moskali, chociaż nikt ich do tego nie 
namawiał, a pod Sławutą na rozbitych Polaków w 
rzucali się dopiero pędzeni bagmtami. Skoro po
wstanie się  rozszerzy, odwróci się więc i karta 
podburzać moskiewskich.

Sprawa polska za granicą.
Odnośnie do wczoraj podanej przez nas wia

domości, że Francja i Anglja wystósowały noty 
jednobrzmiące do Austrji, żądając by się ostate
cznie zdeklarowała, czy rak czy owak, do 1 czerw
ca, winniśmy dodać, że wedle mniemania panu
jącego w Londynie, gabinet wiedeński nie odmó 
wi przyłączenia się swego do dalszych kroków 
mających być przedsiębranemi ze strony mocarstw, 
zachodnich, t. j . , że przystanie na wniosek za
wieszenia broni w Polsce Główną przyczyną o- 
ciągauia się Austrji zdają się być dyplomatyczne 
wykręty Moskwy. Czego nie (I o kazała uprzejmość 
podstępna i obietnice, tego ma dokazać groźba. 
Korespondent londyński Gazety Kolońskiej do
nosi dnia 25 maja,, że car rozkazał w Wiedniu 
oświadczyć z gory, iż żądanie rozejmu będzie u- 
ważać za casus belli. Tego też w Wiedniu miano 
się przestraszyć, chociaż trudno przypuścić, by 
Moskwa, dysponująca tak szczupłemi i niedoię- 
żnemi siłami na całym obszarze Polski, mogła być 
jeszcze groźną bezpośrednio dla Austrji, zwłaszcza 
jeżeli Au«trja miałoby definitywnie plecy fran
cuskie i angielskie za sobą. Położenie rzeczy 
utrzymuje się ciągle wojennie, chociaż układy dy
plomatyczne idą w przewłokę. Powyższy korespon
dent uważa za rzecz wcale prawdopodobną, że 
„nadzwyczajna agitacja wyborcza we Francji wpły
nie na ces. Napoleona tak dalece, iż w manife 
ście osobn m odwoła się do sympatji m as, sta- 
wiąe na. czele sprawę polską Zai-te wybory we 
Franej. nie mógł stosowniej przypaść, jak  wła
śnie w obecnej chwili Widzimy tam cały zastęp 
kandydatów, nieprzyjaznych oddawna bonaparty- 
zm owi, a zaciągających się teraz na listę oppo- 
zycyjną, ch> ąc bez wątpienia wydać wojnę tak 
zwanemu absolutyzmowi Napoleona III. Rząd 
cesarza Francuzów będzie musiał nżyć środków 
najdosadniejszych, by rezultat wyborów nie wy 
padł na jego szkodę. Tuillerje bacznie przypatrują 
się tej agitacji opozycyjnej, a umysł roztropny 
ces. Napoleona ocenia jego znaczenie. Nie można 
te l ani chwili wątpić, że cala polityka Napoleona 
III stoi obecnie na punkcie zwrotu bardzo w a
żnego. Polityka ta będzie musiała w jak  najkrót
szym czasie zdecydować się albo do zmiany ab
solutyzmu dotychczasowego, w kiernoku liberal
nym zewnątrz Francji, albo, co o wiele prawdo
podobniejsza, sprowadzi gwałtowny wybuch na 
zewnątrz. Żywioły społeczeństwa franeuzkiego 
znajdują się obecnie w niezwykłej fermentacji, a 
cesarz Francuzów nie omieszka otworzyć stoso

wnego went y/o, którymby groźne objawy mogły 
się nlotnić." " —

Prnsy przewidują suać rodzaj katastrofy ze 
strony Francji. Rozeszia się pogłoska, że Bis - 
raark poczynił kroki w Paryżu, by ułagodzić co
kolwiek naprężony swój stosunek z Tnilerjami. 
Natomiast car Moskwy ntwierdza się coraz wię
cej w swoim uporze, budując na fanatyzm Bwego 
ludu. Okoliczność ta bywała zwiastunem wiel
kiej wojny z cywilizacją Zachodu.

Z Danji dochodzą pocieszające dla Polaków 
Wiadomości. Ludność tamtejsza niecheąc pozostać 
w tyle za sympatjami, objawianemi przez Skan
dynawów w Szwecji i Norwtgji, zawinęła się bar
dzo gorliwie około zbieranie składek pieniężnych 
na korzyść powstania polskiego. Do jednej tylko 
redakcji dziennika Faedrelandet wpłynęli ' w 
przeciągu kijku dni snma 2.800 talarów. ł

Umie Polskie.
Z nad granicy podoi* Ko-wolyńaktej 2 6  maja,

(1) Trudność zasiągnięcia dokładnie języka z 
głębi świeżego, bo dopiero przed dwoma tygod
niami otworzonego teatru wojny na Podolu, Wo
łyniu i U krainie, nie dozwala donosić o wypad
kach rychło a niezawodnie, i pozostawia z dru
giej strony Moskwie znpełną swobodę rozsiewa
nia najrozmaitszych po świecie fałszów, niepoko
jących bardzo opinję. Podoonie jak  Muchanow 
w Krakowie, tak inni ajenci na granicy tutej
szej urządzili rodzaj fabryki donosów najnie- 
prawdziwszycb. Główną ich cechą jest podno
szen ie  n ieu stan n e tak  zwanej! w iern ości i przy
chylności włościan dla sprawy carskiej. Nic nie
dorzeczniejszego nad to.

Rozpocznę od U kra iny , zkąd bardzo szczu
płe mamy wiadomości. Powstanie wybnchlu tam 
równocześnie jak  wiadomo we wszystkich powia
tach a później i w dwóch południowych ywioły, 
jakie doń w pierwszej chwili przystąpiły , łatwo 
odgadnąć. Młodzież szlachecka, dworzanie, s tu 
denci kijowscy, a tn i ówdzie i włościanie zebrali 
się w oddziały, biorąc bezwłoczną dyrekcję ku 
północy, by się zorganizować ostatecznie w Ra- 
domyskiem, i operować dalej masą ^podług pla
nu z góry nkartowanego. Parę oddziałów w swym 
pochodzie poniosło klęski bolesne, lecz w końcu 
zdołało się przedrzeć do głównego pnnktn zbor
nego,’ Klęski te podobnież jnż wiadome. W Ra- 
domyskie podążyły także oddziały , biorące swój 
początek w samym Kijowie. Wyszło ich ztamtąd 
ogółem 4, każdy raniej więcej po 100 ludzi li-

Przegląil wypadków obecnej wojny.
i.

(Ciąg dalszy).

Pierwsze wystąpienie Langiewicza jest napad 
na załogę Szydłowca w nocy 22 Da 23 stycznia. 
Miasteczko Szydłowiec, lfżące na szosie z Kielec 
do Radomia, nie miało załogi nad trzy roty pie
choty i sotnię kozaków z dwoma działami. Zaata
kowanie słabego tego oddziału i-Iarmowało gar
nizony w Kielcach i Radomin, przecinając ich bez
pośrednie złączenie, i rzuciło chwilową niepewność 
w którą stronę obrócą się powstańcy, spędziwszy 
załogę Szydłowca.

Do tego ataku użyto ze strony powstania 
trzech gromad. Od Suchedniowa posunął się Lan
giewicz, szosą z Radomia maszerował Maciejew
ski, od Chlewisk Wiśniewski. Trzy te kolumny 
uderzyły prawie równocześnie w sile 1200 źle 
uzbrojonych ludzi na załogę moskiewską w gZy_ 
dłowcu, wyrzucając ją  za mia8to. Atak ten cho
ciaż pierwej zdradzony, mógł być lepiej w skut
kach swych użyty, a przy energiozniejszem dzia
łaniu, można było może raźnie posunąć się na Kiel
ce, zamiast rozproszywszy się wybierać Wąchock 
za pnnkt zborny, aby tam 10 dni bezczynnie 
jnarootrawić i przez ten czas pozwolić moskalom 
do upamiętania się po pierwszym napadzie na 
Szydłowiec. Napady podobne mają tylko wtenczas 
swoją wartość, jeżeli można osiągnąć całą snmę 
skutecznych kolejności, wypływających z niespo

dzianki, albowiem efekt bardzo prędko przemija, 
jeżeli napadniętemu niespodzianie, dozwoli się 
dłuższy rzas do opamiętania; jak to w tym razie 
być mogło, nstę; ując gwałtownie z pozyejb która 
przecinała komunikację między Kielcami i  Ra do- 
miem. Na prędce zebrane i źle uzbrojone polskie 
gromady mogą wytłumaczyć stratę fę czasu, albo 
tei potrzeba uerganizowania się lepszego, które 
jednak zawsze w dniach 10 polepszyć, się o tyle 
nie może, aby zrównoważ; ć utratę surprizy, któ
ra nieodzownie wielkie zdumienie na załogach 
okolicznych wywrzeć musiała. Dodać tn potrzeba 
że gromady, k tó e  atf kowały Szydłowiec, nie u- 
znawały jeszcze Langiewicza za naczelnego swe
go, dow.pdzcę, a zatena wysunęły może z rąk J«‘ 
jego najsilniejszą sprężynę jednolitego d;iałania. 
Każden cc zna usposobienie miernych zdolności, 
spostrzeże pretensje ich zbytnie, które często ubez- 
władniają czynności najenergiczuiejszycb do- 
wódzców.

Nareszcie wyższość zdolności Langiewicza 
nie była jeszcze ustalona, ponieważ atak na Ssy- 
dłowiec, nie był jego kombinacją ani odbył się 
z jego rozkazu Każden w podobnym wypadku gło
si najwięcej swoje własne zasługi i umilknąć nie 
obce, zagłuszony osobistą ambicją. Napad na Szy
dłowiec nie był ani wygraną, ani przegraną, ale 
tylko manifestacją zbrojną występującego powsta 
nia; rozprószenie się nagłe było błędem, wyni 
kającym z pierwszego przerażenia, które jest na
turalne w podobnych wypadkach, osobliwie na
tenczas, jeżeli w tej samej chwili nie wystąpi 
jakaś energiczna osobistość, oparta na popular
ności jnż nabytej, aby ująć w ręce silne kierunek

i piorunem zużytkować pierwsze krwawe starcie.
Takiej osobistości w aferze w Szydłowcu 

nie było. ] Langiewicz nie był znany, i stał na 
równi z innymi dowódzcami, którzy nie mieli 
może powodu, ani tei nie uznawali potrzeby wy
brać so b ie  jednego dowódzeę, w takim razie ko
niecznie potrzebnego, aby skoncentrować w je 
dno ognisko kierunek do energiczego działania, 
be* którego korzystne skntki wyśliznąć się
muszą "i i

Punkt zbiorowy w Wąchocku był dosyć zrę
cznie wybrany, gdyż zakryty i obronny, domino
wał natenczas od środka, kołem go otaczające 
małe załogi moskiewskie, zagrażając oraz Rado- 
m;u i Kielcom i zmuszająn te załogi do baczno 
śei, utrzymując je w trwodze.

Po cofnięciu się oddziałów powstańczych do 
Wąchocka, moskale przez 10 dni, kióre Langiewicz 
tam przebywał, nie nagabywali organizującego 
*i§ partyzaąta, gdyż zdumieni byli odwagą i nie
spodzianym atakiem na Szydłowiec, nareszcie 
pora rokn nie dozwolała wojsku regularnemu na 
los szczęścia zboczyć z dróg bi'yeh i zapuszczać 
się w mapowce, które gerilasy obroli za punkt 
zborny

Z jednej strony możnaby uważać za korzyść 
uzyskanie tych spokojnych dni 10, aby jako tako 
uporządkować ten hufiec śmiały i przeistoczyć go 
ujęciem w karność i porządek do dalszego dzia
łania, -p- z drugiej strony zaś traciło się nieza
wodnie pod tym względem, że dano czas wrogom 
do obsadzenia szpiegostwem formnjącego się hufca, 
i porozumienia się z oddziałami garnizonnjącemi w 
okolicznych miastach do kroków, zapobiegających

rozwojowi rodzącego się powstania w tem woje
wództwie. *

Ponieważ wspomnieliśmy, że ruchliwość po
winna być cechą partyzanta, który nigdzie miej
sca zagrzać nie powinien, zatem przypuścić mo
żna, że te 10 dni osłabiły w tym samym stosnn 
kn energię rodzącego się powstania, ja k  wzmo 
cniły postawę moskali, przysposabiając ich do 
rozmyślnego oddziaływania i środków obrony. 

Partyzant wtedy jedynie jest straszny dla 
wojska regularnego, jeżeli działa często i gw ał
townie , w dobrze obmyślonych a tak ach , zmie
niając punkt wyjścia jak  najczęściej, aby zmusić 
nieprzyjaciela uderzyć dans le yide, któren to 
sposób pomnaża ogromnie zniechęcenie żołdaka, 
demoralizując go w tym sensie, że traci zanfanie 
do przełożonego i oskarża go, iż rozmyślnie tam 
go prowadzą gdzie niema przeciw nika, męcząc 
go nadaremnie. f ł  i

Żołnierz jest zawsze skłonny oskarżać swe 
go przełożonego o niezdolność, jeżeli namacalnie 
postrzeże jego błędy w prowadzenia, nie wcho
dząc w t o , że ten przełożony sam był oszuka
ny. — Okoliczność ta służy na korzyść partyzan
ta , gdyż rozstraja karność i porządek regularne
go wysforowanego sołdata, przyzwyczajonego i 
prawem wojskowera zmuszonego wierzyć w nie
omylność swego oficera.

Kilka nadaremnie z trudem  odbytych mar
szów , aby nie znaleść jak  tylko opuszczone ko- 
czowiaka gery lasa , więcej się przyczyni do de
moralizacji, niż niekorzystnie stoczone bitwy, któ
re sobie żołnierz większa liczbą przeciwnika lnb 
jego pozycją wytłómaczyo może, gdy zaś sensu



ozący konnych i pieszych, wykopując po drodze 
Droń przechowaną w ziemi, i proklamując ludo
wi złote Łramoty. -T rzy  pierwsze, z których je
den zabrał podobno w samym Kijowie na przed
mieściu konie dragonom moskiewskim, przesyły 
szczęśliwie Irpień, niszcząc za sobą mosty. Czwar 
ty właśnie dla tych przeszkód postępował nie dość 
spiesznie, i był bardzo niedostatecznie uzbrojony 
Kilkunastu tylko miało dubeltówki, reszta rewol
wery, noże, piki i t. d.

Przednia straż oddziału tego pizeprawiła się 
wpław przez Irpień, zostawiając grangardę, Zajętą 
głoszeniem hramot w okolicy Mirówki. Tamto 
włościanie podburzeni przez stanowego, przebra
nego po chłopska, zastąpili garstce tej liczącej 
niespełna 70 Indzi d ro g ę , i zniewoliwszy ją  spo
sobem podstępnym do złożenia broni, za przewo 
dem tegoż stanowego ubili 34, kilkunastu ciężko 
poranili, a resztę powiązawszy, odstawili do Kij o 
wa, zkąd na rozkaz specjalny cara samego ode
słano ich ao rot oreuburskich.

Powstańcy ukraińscy połączywszy się z siła
mi wschodniego Wołynia pou utarczkach zwycięz 
kich pod Maehnówką i Samorodkiem, rozpoczęli 
operacje przeciw moskalom, konsystnjąeym w B er
dyczowie a  posiłkowanym z Żytomierza. Około 
20. b. m. ucierano się przez dni kilka W" pobliżu 
Berdyczowa z tej i z tamtej strony. Dotąd nie 
udało się tam moskalom poruszyć masy chłop
stwa, bo ruchliwe obroty oddziałów powstańczycn 
rozrywają co chwila nić rewolucji socjalnej, snntij 
przez rząd moskiewski za pośrednictwem spraw- 
ników i stanowych, którym wydaje bezpośrednią 
instrukcję oberpolicmajster Kraus wraz ze swym 
nieoddzitluym towarzyszem Sabatinem, czyli jak 
go zwykle nazyw ają Sobakinem. Powstańcy trzy
mają się tam dobrze. Rozeszła się wprawdzie 
pogłoska, że Padlewski ojciec wpadł w ręce mo
skali, lecz to jeszcze podlega wątpliwości.

Oddział powstańców wołyńskich, który d. 10. 
b. m. zajął był Lubar, a późaiej wyniósłszy się w 
okolicę kompletował swe uzbrojenie, początkowo 
bardzo niedostateczne, kał lan ce , przysposabiał 
kosy, czyścił broń zardzewiałą w ziemi i ściągał 
zewsząd posiłki, rozdzielił się następnie jak  w ia
domo na dwie połowy, z których jedna udała 
się w kierunku północno-zachodnim ku Łabuniowi, 
gdzie wzmocniona zaciągiem powiatu zasławskie- 
go, detaszowała znown część do Połonnego. Na 
wschód od Połonnego pod Kamionką i pod Miro- 
polem było kilka starć szczęśliwych z moskalami 
między 16 a 20. b. m.

Część powstańców z a ś , która pozostała w 
Łabuniu pod dowództwem Ciechońskiego, byłego 
oficera wojsk moskiewskich, zrobiwszy kilka rn- 
cbów, mających na celn głównie obznajomienie 
włościan z hramotą złotą, zajęła pono 18.4). m. 
w niespełna 500 koni i cokolwiek pieszych do
bra Sangnszki pod Sławutą. Tam bawiła bez
czynnie przez S dni, zaniedbując nawet wysyłania 
koniecznych w każdej wojnie rekonesansów na 
wszystkie strony. Tymczasem moskale, nadciąga
jący w niewielkiej liczbie od zachodu, za pomo
cą znanych jnż poduszczcń, jakoby Polacy wszy
stkie siermięgi mieli zamiar wyrżnąć, tudzież na
dzieją sowitej nadgrody, bo po 10 rubli od każ
dej głowy powstańca, wreszcie groźbą bagnetów 
zdołali spędzić ze wsi okolicznych, po najwięk
szej części nienależących do majątkn sławnckie- 
go, kilka tysięcy włościan, uzbrojonych w kosy, 
cepy i widły, i postawiwszy ich nakształt para
wanu między sobą a zastępem Ciechońskiego, 
skoncentrowanym w Minkoweach, postępowali na
przód , ścieśniając ze wszystkich stron oddział 
polski. Włościanie z największą niechęcią szli 
naprzód, kilkakrotnie się zwracali, lecz zagrożeni 
bagnetami moskiewskiemi znowu stawali frontęm.

marszów i kontramarszów , osobliwie gdy zapo
wiedziano mu bitwę, której nie odbywa, odgadnąć 
nie m oże, i zawsze sarkać na oficera będzie , 
przypisując mu nawet często porozumienie się z 
nieprzyjacielem.

Drobne te na oko, ale ważne szczegóły po
winny wchodzić w rachunek dowodzcy partyzan
tów, — ponieważ zadaniem jego  jest używać wszel
kich środków, a zatem nawet i w znajomości 
nsposobiema ludzkiego szukać czynników, zda
tnych do uszczuplenia działalności wynczonego
i uorganizowanego przeciwnika.

Mówiliśmy tak ie  , że partyzant powinien zni
kać po ataku , aby uniknąć odwetn. Siedzenie 
zatem 10 dni w Wąchocku, miało także swoje 
niekorzyści, które porówny wając z potrzebą ja 
kiej takiej organizacji, porównania nie wytrzyma, 
gdyż stoi w sprzeczności z kardynalną zasadą, to jest 
ruchliwością, konieczną gerylasowi, którego że tak 
powiem odszukać się niepowinno.

Po tej krótkiej pauzie uderzono pierwszych 
dni lntego na Suchedniów.

Miasteczko to leży także jak  Szydłowiec na 
szosie z Kieleo do Radomia, mil parę na północ 
od Kielec.

(Ciąg dalszy nastąpi.

Ciecnoński sprawiwszy hufiec swój ao ataku, 
podjeżdżał w towarzystwie adjntantów kn czer- 
niawic,'“ pytając jej czego chce? ' Wolności odpo
wiadali w imienin swych podrzędnycn dobrodu
sznie, że nie idą z własnej woli,‘ że zmnszeui są 
do tego przez wojska postępujące z tyłu. Cie- 
choński prosił ich by ustąpili i nie zasłaniali 
żołdactwa, gdyż na nich Polacy uderzać nie my
ślą. Na to włościanie rozwierali się na wszystkie 
strony um ykając z pola pomiędzy lukami 1 szere
gów moskiewskich. Moskale widząc to zakuli w 
dyby kilku wołośnych, a kolbując i kłująo bie
dnych włościan, parli ich znown naprzód, tak iż 
otoczonemu zewsząd oddziałowi polskiemu nie 
pozostawało nic innego, jak  tylko przebijać się 
chcąc niechcąc przez masy. Ściśniętą kolumną 
poszedł więc naprzód. Przy pierwszym zmaz wy
padzie padł ranny Ciechoński. Chłop> zmieszali się 
między szeregi polskie. Równocześnie Moskale 
rozpoczęli ogień.

I bój rozpoczął się krwawy najprzód z wło- 
ściaństwem, które wzięte we dwa ognie, macha
ło w około siebie kosami, kalecząc konie i rzu
cając się na powstańców, rozpartych ze szeregu, 
a następnie z kozakami i piechotą. Walka ta nie 
trwała długo. Około 270 jezdnych polskich z fur
gonami przerżnęło się w końcu, pozostawiając 
na placu zabitych, rannych i jeńców przeszło 200. 
Włościan padło do 100, powiększej części od 
strzałów moskiewskich, z tyła wymię rzpnych na 
azdę polską. Polacy broniąc się ranili zaledwo 

jkilknnastu.
T aką to„drogą Moskwa sposobi dla siebie 

laury. Po okropnym tym wypadkn włościanie, roz- 
namiętnieni widokiem tyła krwi i własnych tra 
pów, poczęli się dopominać przynajmniej o na
grodę oniecaną im ze strony sprawników. Ci mia
sto wypłacić im po 10 rubli, dali im pozw olenie
rabować okoliczne folwarki Co też chłopi o- 
czynili, indemnizując się zą nadstawianie wła
snej skóry. Przyznać należy, że w Sławncie i w 
ogóle w d jbrach ks. Sangnszki, wstrzymali się od 
szkody. Żal im było odwdzięczać się w sposób 
tak okropny za dobrodziejstwa od dawna dozna
wane. Natomiast okolica ucierpiała wiele, a m o
skale nie oszczędzani sami, zmienili we 24 go
dzin taktykę, i wziąwszy w dyby do 200 wło
ścian, odesłali do Żytomierza. J a k  słyszę, zrozpa
czone lakiem postępowaniem włościaństwo, powie
siło 7 moskali.

W  potrzebie minkowieckiej poległo ze strony 
polskiej 50, których pochował ua miejsca ks. 
Szacki Rannych i jeńców, obdartych do Koszuli 
ze wszystkiego, odprowadzili moskale do Zastawia.

Oddział, który się przerżnął, ścigany przez 
moskali, utracił po drodze kilkudziesięciu, którzy 
się rozprószyli. Resztki w liczbie 2 BO, pościły się 
w pochód ku Podwołoczy8kom na granicę anstry- 
ja e k ą , zarywane nieustannie rojami kozactwa. 
(Ten sarn oddział wkroczył następnie d. 29. 
b. m. nie doszedłszy do Podwołoozysk, pod Pał- 
ozyńcami w obwód tarnopolski Wedle najnow
szych doniesień listownych i telegraficznych, wła
dze austrj.ckie rozbroiły go, biorąc w uiewolę 
235 Indzi, a w plon 179 koni. Kozacy w pogoni 
za tym oddziałem zmylili drogę i wpadli na te- 
rytorjum galicyjskie, aż do Zbaraża, gdzie podpa
lili 4 .domy, i mieli ochotę rabować miasteczko, 
czema jednak przeszkodził atak huzarów węgier
skich. Konie odebrane powstańcom, pochodzące 
w części ze sławnych stajen Sanguszki, będą za
pewne wystawioue na licytację. StecKi, podeto- 
wódzca Ciechońskiego nie zginął, jak  to mylnie 
zkądinąd utrzymywano. P . R )

Druga połowa oddziału lnbarskiego, pod wo
dzą Różyckiego pociągnąwszy kn Ostropolowi, 
wkroczyła 1 na Podole. Mimochodem zniosła 2 
roty piechoty pod Sudełkowem, a w Chmielniku 
2 sotnie kozaków, i przeciągnęła tam i na po
wrót powiaty latyczewski i wiDniobi, wzmacnia
jąc  się wszędzie świeżymi ochotnikami. Różycki 
stanął dnia 22. b. m. znowu w Chmielniku, mając o- 
koło siebie do 1500 jazdy i 700 piechoty dość do- 

rze uzbrojonej. Moskale po dwukrotnej nauczce,
unikali z nim starcia.

Tchórzostwo swoje zamierzają moskale po
siłkować znown zbrodnią. Z Kamieńca wyszedł 
rozkaz organizowania na całym Podole pospoli
tego ruszenia (opołczenia). Stanowi nabijają gło
wy włościan okropnościami niestworzonemi o Po
lakach, obiecnjąc góry złote, ziemię, ruble, konie 
pańskie, srebra stołowe byle tylko zapisywali się 
do opołczeDia, urządzanego sposobem decymalnytn. 
Dziesiętnikami m ają być kozacy. Można sobie 
wyobrazić, co to będzie za gwardja narodowa. 
Włościanie nie chcą się zapisywać ż ad n ą  miarą. 
Fałszem  jest, co donoszą o tem binra korespon- 
pondenoyjne moskiewskie. W każdej gromadzie 
znaehodzą się ludzie nicpotem, pij3^  • Qiezdary, 
co w brakn zatrudnienia dozwalają kłaść swe 
nazwiska na ochotników carskich. Rdzeń wszelako 
wh.ściaństwa odwołuje się na obowiązki swoje, 
na uprawę roli, i wzdryga się od wszelkich pod
pisów, sądząc instynktowo, że listy opołczeńców 
są w ręku policji moskiewskiej cyrografami czar- 
towskiemi. Moskwa podkopuje teraz do gruntu

moralność głęboką stelarna i ruskiego, rozbudza 
w nim fanatyzm religijny i nienawiść społeczną 
Kieruje go gwałtem na rabnsia i mordercę.’ Pie- 
traszewski, stanowy w Knźminie (niedaleko granicy 
tarnopolskiej) głosi publicznie, że ziemia jest ty1- 
ko carską i chłopską, a panowie nie mieć nie 
powinni. Z takiemi to doktrynami występuje rząd 
moskiewski, który w obec gabinetów Europy o- 
świeconej śmie czernić narodowe powstanie pol
skie i obwiniać je o dążności spcjalpo-rewolacyjnej 
S Na dowód, jak  poczciwy Ind na Podolu szcze
gólnie tam gdzie dawni dziedzice obchodzili się 
z nim jak  przynależało, po obywatelsku i po pol
sku, przytoczę jeden przykład najprawdziwszy.

W powiecie uszyckim w dobrach bardzo roa. 
legiych pewnego obywatela zacnego (którego na
zwiska nie wymieniam z konieczności) zjawił się 
świeżo taki stanowy dla organizacji opołi-zenia. 
Zwoływał jedną gromadę po drugiej, i sadząc 
się na Kwintesencje wymysłów ó krwiożerczości 
Polaków mających nadciągnąć, w imienin cara 
wzywał do kosy i cepa na panów i Polakow. 
Włościanie nie namyślając się wiele, odpowie
dzieli: „To wsio dobre, ale my persze pijdem 
zapytaty sia pana wi dwori.“ Trzeba było wi
dzieć twarz policyjnika po tak stanowczej dekla
racji, I ruszyli zaraz gromadą do dw om , gdzie 
Ła ganku przyjął ich dawny dziedzic zapytaniem: 
czego sobie życzą od niegu ? Notabene stanowy 
poszedł wraz z nimi, i by zapobiedz iuterpela 
cji włościan, która by musiała Dyć prostem tylko 
powtarzaniem tego, co im prawił przedtem do
piero, zabrał sam gło3 przed obywatelem, mó
wiąc , iz wzywa chłopów do opołczenia nakaza
nego z guberaji, i że oni przyszli się p .radzić 
dwom , zanim na to przystaną. Dziedzic obcalo- 
wany tymczasem przez kilkndziesięcin swych da 
wnych poddanych, rzekł: „Jeśte czełowiezeta le- 
per zanwno ja k  i ja ctłkom swobodni. Możete ro- 
byty szczo sia wam spodobaje. A najpersze kożdyj 
naj spytaje swoho sumlinia.“ Na to wysuwa się z 
hurmy jakiś barny młodzian i wskazując na poli
cyjnika moskiewskiego, rzecze: „Bo tr> ba-
czy te , toj pan stanowyj kazaw nam, szezobyśmo 
chopyły za kosy , bo jak  Polakie p rijd n t, ’ to 
nas sow8im bndut chotiły wyrizaty do n o b y !“ 
„Ale jegomość , deż to może buty prawda ? prze
rwał stary jakiś gospodarz, otże i wy preciń ny 
szczo inezobo no Polak?4 „A cóż innego jak nie 
Polak; weźcież tylko na rozom, c z y ja  waa rznę, 
czy mógłbym was rznąć ? Któżby mi potem roDil 
w polu za zapłatę, skoroby Indzi me stało !4 
„4 baczyte lu d e , szczom wam kazaw za mo 
akowska brechniu 1“ ozwał się znów ów wło
ścianin sędziwy, poezem wkrótce cała gromado 
kilka set Indzi licząca, pośród nkłonów opuściła 
dziedziniec dworski, ndając się za stanowym, któ 
ry po pierwszych zaraz zwrotach tej Rozmowy 
patryarchaluej wziął odwrót roztropny ku bra
mie. Co raportował sprawnikowi o misji swojej, 
tego niewiem , dość że opołczenia tam nie zorga 
nizował, a wieśniacy tego jeszcze dnia ofiarowali 
się panu przysyłać ne. straż do dworu po 25 lu
dzi dziennie, za porządkiem z każdej gromady, 
czego oczywiście nie przyjął, odpowiadając, iz 
pośród nich czuje się bezpiecznym.

O powstaniu koło Nowogrodu wołyńskiego, 
tudzież dalej na północ, nic nie umiem powiedzieć.

Czas z d. 30.dono8i :
Na najblizszem nas polu walki nie przyszło 

wczoraj do spodziewanego starcia w okolicy Pro
szowic i Słomnik. Konny bnfiec Bończy, który 
przyszedł od Wodzisławia, połączywszy się z od
działem jazdy, który wczoraj około Goszezy bi
wakował, i zaniepokoiwszy moskali w Słomni
kach i Proszowicach, pociągnął dalej w niezna
nym kierunku. Dwa oddziały piechoty moskiew
skiej w Słomnikach i Proszowicach — które się 
nawzajem na pomoc wzywały a nie wychodziły 
z tych miasteczek, gdzie ich jazda Bończy nie 
atakowała — dowiedziawszy się o oddaleniu Boń- 
ozy wyruszyły niby w pogoń za. nim. Hufiec pie
szy Oksińskiego, przeszedłszy Pilicę i stoczyw
szy zwycięzką potyczkę pod Koniecpolem 25 t. 
m. z oddziałem moskiewskim przeciwko sobie 
wysłanym, ruszył dalej w Kaliskie, przekroczyw
szy kolej żelazną pod Porajem ; z nim razem i 
dżie oddział Litticba (pseudonim;, a dwa mniej 
gze hufce, pod dowództwem tegoż ostatniego d< 
dąct, lecz oddzielnie działające, posuwają się po 
bokach głównego. Wyżej, w KaliskienT bnfiec, 
który stoczył 23 t. m. pomyślną potyczkę na dro
dze bitej między Lask em a Pobianicami, ścigał 
chwilowo uchodzących moskali ku Kaliszowi; a 
następnie ruszył podobno ku Łęczycy.

Dzieunik Poznański donosi:
Z Augustowskiego  26 maja. Dni temu kilka 

wysłano wojsko z miast Suwałk, Sejn i Augu
stowa , w lasy sejneńskie przeciwko oddziałowi 
W aw ra, który ma pod sobą mniej więcej 1200 
powstańców. Dowódzca zaś polski widząc, że 
zanadto są przeważające siły moskiewskie, przez 
dni parę bitwy unikał, a ponieważ z tak wiel
kim oddziałem trudno manewry wojenne odby
wać, postanowił rozdzielić swój zastęp na trzy 
oddziały: dwa mniejsze, złożone po 180 Indzi, 
oddał pod dowództwo Hłaski i Brandta, a resztę 
przy sobie zatrzymał. Widząc to Moskale, ró 
wnież rozdzielili swe siły na pomniejsze oddziały, 
aby ze wszystkich stron ścigać powstańców. W 
tem za Kaletnikami spotkały się dws oddziały

, , ■> 1=1 
pomniejsze z oddziałem Muskali i dotkliwą mn 
klęskę zadały, bo jeduę rotę wojska zupełnie 
zniosły, reszta zaś Moskal; pierzchnęła w nieła
dzie Jednocześnie p raw it1 oddział W awra spot
kał Moskali na moście Stara Hanieza zwanym, i 
lam ich poraził, " w  tej potyczce straty Moskali 
mają wynosić- około 300. Wawra zabrał im dnżo 
broni, ze 60 kopi kawaleryjskich zdrowych i zda
tnych do jazdy,— reszta zaś uciekła z placn boju, 
zostawiwszy na placn dużo poległych swych i 
rannych. Rannych Moskali kazał natychmiast do
wódzca polski opatrzyć i odesłać do najbliższego 
miasta, poległych zaś, jak  się należy, pochować. 
Z naszej strony liczby poległych i rannych nie 
można jeszcze dostatecznie oznaczyć, lecz mniej 
więcej jest ich, jak  się zdaje, od 30 do 40.

Na oddział Suzina i Kaminskiego również 
nadciągnęło wojsko z Kowna i Kibart w przewa
żającej sile; zaszła potyczka pod Iwaniszkami, 
w powiecie marjampolskim, gdzie nasi dobrze 
się sprawili, aie oofnąc się przyszło przed prze- 
ważnemi siłami moskiewskiemi, i ostateczny re
zultat jpszcze mi niewiadomy. Skoro sic dowiem, 
doniosę. f  * i . rt ‘ i .;  ‘I

Rabunki u uas są  ciągle, i w tych dniach 
Moskale zupełnie zrabowali dwory Amonowo, Zy- 
ple i Rogozele, ostatnie nieco mniej, pobiwszy 
służbę dworską, porozganiali zupełnie Indzi. Po
licja miejska w Suwałkaeh je s t złożona teraz z 
samych oficerów i żołnierzy i rządzi miastem ma
jor tam konsystujący. Śliczna mi to policja dla 
utrzymania spokojności i bezpieczeństwa miesz
kańców, która zupełnie nie zna ani mieszkańców, 
ani prawa, a tem mniej ma ochotę praw prze
strzegać. Pełno też złodziejstwa w całem mie 
ście, a kto może wyposi się z miasta.

W tych dniach znowu L itw t" straciła dziel
nego dowódzcę Dołęgę.

D oszła' mnie w tym momencie wiadomość, 
i io bardzo pewna, źe w dnin 24 maja stoczyli 
walną bitwę Suzin i Kamiński z Moskalami pod 
leśnictwem j^adyszami (Kadysze, w powiecie mar 
jampolskim, niedaleko miasta Sopockiew), gdzib 
jak zaręczają, ze strony Moskwy' wynosi strata 
250 i 30 kawalerji, a reszta nszła w nieładzie. 
Nasi tak dzielnie wzięli Moskali w ognie, że ani 
noga moskiewsKa niebyłaby uszła, gdjby niebyli 
mieli armat. Z naszej strony z powodu" bardzo 
dobrej pozycji i zawdzięczając dzielności i ener- 
gji dowódzców, straty stosunkowo były małe, bo 
podobno zginęło 12, a 4 rannych. W odwrocie 
Moskale miasto Pieny zrabowali, w mieście R a
kach również rabowali, a nad ludnością pastwili 
się w sposób haniebny.

Z  Płockiego 20 maja. J e n e ra ł  Semeka, pło
cki naczelnik wojenny, doniósł drogą telegrati- 
czną, że 15 maja Zygmunt Padlewski został roz
strzelany w Płocku.“ T ak  obwieścił Dziennik 
Powszechny nr. 111, ale nie doniósł światu, ile 
barbarzyństwa towarzyszyło egzekucji dzielnego 
partyzau ta , jednego z najzacniejszych synów 
polskiej ziemi. ~  .

Otóż możemy dziś podać wam niektóre szcze
góły, zaręczając, że są najwiarogodnięjsze. Na 
dni parę przed egzekucją, jenerał Semekc przy
wołał do siebie Padiewskiego, obiecywał mn nie- 
tylko przebaczenie, ale świetne widoki karjeiy w 
wojsku inoskiew8kiem, pod warunkiem aby ten 
czcigodny młodzieniec wyparł się wiary Polaka 
i pobiegł do obozów powstańczych, uspokajać i 
rozprószyć powstanie.

Padlewski odparł, ze postępowaniem swojem 
nie zasługuje na to, aby na serjo ośmielono się 
robić mu podobne propozycje, że myli się sza
nowny jenerał, gdy jemn przypisąje możliwość 
uspokojenia powstania, rozlanego po całem ob
szarze Polski pod zaborem moskiewskim, klóre 
zatem nie inaczej może się zakończyć ja k  wy
walczeniem znpełnem niepodległość* tych ziem, 
lub znpelną za g ład ą ; dodał wreszcie, że jeżeli, 
czego nie spodz iew a się, o trzym a łaskę carską,
to poczytywałby sobie za najświętszy obowiązek, 
powrócić natychmiast w szeregi powstańcze, i że 
zapewne tąk samo by sobie postąpił pan jenerał, 
gdyby żył*'w Moskwie za czasu najazau tatar
skiego. Po takiej bohaterskiej odpowiedzi, Seme
ka zachmurzył s ię , zamilkł i rozkazał odprowa
dzić Padiewskiego do więzienia. Nie pozwolono 
nikomu, zgoła nikomu z rodziny, osłodzić ostatnie 
dni skazanego- do ostatnich chwil okłamywano 
ich zapewnieniami, że wyroku śmierci nie będzie, 
tajono najtroskliwiej dzień egzekucji, ponieważ 
prokonsul płocki lękał się , aby oddziały w po
bliżu Płocka będące, nie napadły na miasto i P a 
diewskiego nie uwolniły. Zaledwie na parę go
dzin przed egzekucją przywołano księdza, które
mu nie mówiono gdzie idzie i nie pozwolono za
brać ś. sakramentów; dopiero g d y  Padlewski wy
spowiadał się i prosił o ciało i krew Pańską, a 
ksiądz nalegał na oficera, któremu zlecono egze
kucję, że musi pójść do kościoła po ś. sakranien- 
ta, oficer zrazu odmawiał i chciał posłać żołnie
rzy, aby oni przynieśli sakrament. Gdy mn wy- 
tlómaczono, że to nie uchodzi, zżymał się, nako- 
nieo uległ. Podczas gdy. Padlewski modlił się i 
klęczał n stóp spowiednika, wbiegli żołnierze wo
łając, te  już dosyć, ale gdy podniósł głowę i 
Krzyknął: precz! ulękli się i odeszli. Padlewski 
żądał by mu nie wiązano oczu'; oficer zasłaniał 
się, że na to potrzebuje rozkazu jenerała Semeki; 
posłano tedy po rozkazy do Semeki, a przez czas 
półgodzinny waleczny młodzieniec stał nad przy
gotowanym dołem i palił oygaro, spoglądając na 
oprawc-ów z nieopisaną słodyczą i pogodą. Osta
tnie słowa, jakie wyrzekł do otaczających*, były: 
„Smntno umierać, gdy kto ma lat 27, ale nie bez 
pożytku, bo za ojczyznę.*4

Semeka zezwolił, aby nie zawiązywano oezn; 
padło 12 strzałów, wszystkie w brzuch i w nogi, 
żaden nie ugodził w serce i p ersi. Żołnierze ro
syjscy, 'owi synowie świętej Rosji, mordować u- 
mieją, strzelać jeszcze nie nauczyli się Na rozkaz 
oticera jeden z żołnierzy podbiegł do nieszczęśli
wego, i strzelił. Przykładając niemal lufę pistole
tu ao ciała, trafił w rękę, powtarzamy: w r ę k ę .  
Padlewski wpadł w dół jeszcze żywy, a drgają 
ce i żywe członki Polaka, ręce moskiewskich żoł
daków pospieszyły co rychlej przysypać polską 
ousejn s n'>7opr«wvi(y»w josm. ,
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ziemią. Pióro wypada .  ręki z bola i oburzenia. 
Egzekucja ta przypomina szereg niezliczonych 
okrucieństw Moskwy. Brakowało tylko muzyki 
wojskowej O godzime 4 z rana d. 15. maja, Pol
ska zapisała Zygmunta Padlewskiego w poczet 
swoich męczenników; kobiety, starce i dzieci po
biegli z płaczem i skargą przed stopnie ołtarzy, 
a gromadki bojowników w lasach ślubowali po 
raz tysięczny, zwyciężyć lub umrzeć jak  Padle- 
wski, Bogdanowicz i tylu innych. Ufamy w Bogu 
że wysiłki barbarzyństwa moskiewskiego, to naj
bliższe zwiastuny dnia tryumfu i wesela.
- r P. S “  Nie wiem czy znany wart. jest fakt, 

ze jenerał Brunner rannych Polaków, pozostałych 
j i a  placu boju pod lgnacewem, kazał obwijać sło
mą, posypywać procnem i słomę zapalać. Za au
tentyczność tego faktn poręczam. Opowiadał mi 
nawet oficer moskiewski, że jeden z jenerałów 
moskiewskich z oburzeniem mówił przed oficera
mi o tem postępowaniu kolegi.

W Łodzi, mieście fabrycznem o 26.000 miesz
kańcach, postanowiła pewna część tamtejszych nie
mieckich mieszkańców, jak  donoszą do NPZ., 
zanieść do rządu praskiego adres dziękczynny za 
przedsięwzięte środki ostrożności w Poznuńskiem, 
mianowicie na granicy, przezco nietylko poddani 
pruscy są zabezpieczeni, ale także wielka część 
niemieckich mieszkańców królestwa Polskiego.

- Rzecz ta została tajnie załatwioną z bojaźni przed 
Rządem narodowym. Pomimo tego znikła bez 
śladn osoba , która adres ten ułożyła i zbierała 
podpisy, a z nią zginęło także pismo zaopatrzone 
w 600 podpisów.

Jak  donoszą do N. Z. z Warszawy 26. maja, 
odjechał w sobotę Zygmunt Wielopolski, prze
ciwnik ks. Napoleona z Warszawy do Paryża lub 

'Ą Szwajcarii, by stanąć do pojedynku z hr. Brauic- 
kim i Cnojeckim. Do granicy odprowadził go 
jego sekretarz Halput i 2 adjutantów(?)

Pod Miłośuą (4 mile od Warszawy) dnia 
25. maja zamierzał oddział Polaków uwolnić jeń
ców, których prowadzono pod silną eskortą do

® Warszawy. Uwolniwszy część tylko jeńców, cof
nęli się powstańcy do pobliskich lasów , gdyż 
moskale otrzymali posiłki. Utrzymnją, iż włościa
nie wzbraniają się tworzyć służbę policyjną i 
tak zwane straże wiejskie.

Czytamy w Pos. Ztg. z 26. b. m.: Pierwsze
go dnia Zielonych świąt przybył jenerał Krasno- 
kutski ze Słupcy do Prus, i udał się w towarzy
stwie pruskiego komisarza powiatowego do mia
sta obwodowego Wrześni w celu zjechania się z 
jenerałem pruskim Werderem, co też przyszło do 
skutan.

Z północnego teatru powstania t. j. od Kow
na zamieszcza Vaterland, jak  wiadomo organ, feu 
dalno - reakcyjny, wielki przyjaciel Moskwy i Bis- 
marka, perjodyczne korespondencje. Tchną one 
najwyższą stronnicz śeią i pochodzą bez wątpie
nia ze źródeł urzędowo moskiewskich. Właśnie 

^czytamy korespondencję tak ąż  Kowna 25. maja: 
„I dziś nie mam do zapisania znakomitszych wy
padków , które jednak dowodzą, że od czasu, 
jak  jen. Murawiew objął komendę naczelną w Wil 
nie, na wielu miejscach Litwy Moskwa przedsię
bierze z wielką sprężystością operacje zaczepne 
przeciwko powstaniu. W przeszłej koresponden
cji (którą podaliśmy przed tygodniem) wspomina
łem o walce pod Z Alami, stacją kolei żelaznej 
kowieńsko-wileńskiej. Bój skończył się 21. b. m. 
popołudniu. Powstańcy ponieśli zupełną klęskę, 
straciwszy 300 ludzi w zabitych i rannych. Do 
niewoli wzięto bardzo mało, między nimi jednego 
księdza. (Pomimo tak ogromnej klęski, jak ą  Va- 
terlaud zadał tu powstańcom, ci niezrażeni tem 
niepowodzeniem, w 36 godziu później na tem sa
mem miejscu stoczyli ponowną walkę, o której sam 
tak pisze:) D. 23. b. m. ku wieczorowi zawrzała 
pod Zoślami znowu bitwa, .która do tej chwili je 
szcze nie jest ukończona. (A więc przez 2 dni 
trwała walka podtrzymywana z.e strony tych, któ
rzy przed 2 dniami dopiero ntracili aż 300 ludzi. 
Ztąd powziąć można wyobrażenie, jak  ogromna 
mnogość musi tam być powstańców, jeżeli strata 
300 i kompletna przegrana ich moskalom na nic się 
nie przydała). Dnia 22. b. m. przyszło do po
tyczki pod Święcianami o 10 mil za Wilnem ku 
Dynaburgowi. Oddział _ powstańców liczył do 
2.000; i tn powstańcy zostali zupełnie pobici, 
straciwszy 280 ludzi w zabitych i rannych, a 30 
wziętych do niewoli. Moskale liczyli 80 w zabi
tych 1 rannych i 5 oficerów.-

(Możua powiedzieć, że strata moskali przynaj
mniej o 10 procent w raporcie Vaterlanda zosta
ła zmniejszona.) Przy stacji Kozłowa Ruda na po
łowie drogi między granicą pruską a Kownem, 
obozuje oddział Moskali 1500 rozmaitej brom. 
Wczoraj nadeszła tam wiadomość, że znaczne 
Biły powstańcze zbliżają się do obozu moskiew
skiego. Rekonesanse jed n ak , rozesłane na wszy
stkie strony, nie mogły ich nigdzie przydybać. 
Natomiast stacja Mannicze, ostatnia przed Ko
wnem , została zaatakowaną. Moskale mieli ode
przeć atak, zabierając powstańcom wiele broni i 
kos a straciwszy ze swej strony tylko 3 rannych ('•). 
Sądząc po nieustannych atakach powstańców na 
kolej żelazną z tej i tamtej strony Kowna, widać 
że mają zamiar miasto to opanować. W tym ra 
zie nietylko związek na kolei żelaznej między 
Prusami a Petersburgiem zostałby przerwany zu
pełnie, lecz powstańcy opanowali by całą linię 
Niemnu. Przed kilkoma dmami publikowano woj
sku moskiewskiemu rozkaz, mocą którego ofice
rowie i żołnierze żonaci mają wysłać rodziny 
swe w głąb Moskwy. Rozkaz taki nie jest bez 
znaczenia, gdyż zwykle wydawano go dotych
czas przed rozpoczęciem wojny regularnej

"1
D. 30 b. m. w południe prze^naazało się po tutej

szych spacerowych W ałach trzech młodych In d z i. pp. 
Roman Padlew ski, Antoni Bogdański i Sołtyński. Ni ztąd 
ni z ow§d przystępuje do nich pewien jegomość po cy
wilnemu ubrany i pyta się, zkgd oni są i jak się nazy
wają. Zagadnieni odpowiadają, iż nię_ w iazą potrzeby i 
obowiązku tłómaczenia mn się z swoich stosunków , w te
dy interpelant (jak się dowiedzieliśmy następnie, nazwi
skiem Laszkiewicz) wydobywa z zanadrza orła blaszane
go, godło swojej godności, i wylegitymowawszy się w 
ten sposób jako ajent policyjny, prowadzi trzech spaceru
jących na policję. Tu ich jako młodzieńców w mieście 
naszem od dłuższego, czasu dla nauk przybyw ających, na
tychm iast uwolniono Uwagę p. Laszkiewicza zwróciły 
były na nich podobno czapeczki z prostem i daszkami.

Podobny wypadek dniem przedtem miał miejsce na 
Szsarpach , gdzie również w biały dzień straż policyjna, 
zaalarmowana gwizdnięciem ajenta, przytrzym ała space
rujących.

W tych awoch wypadkach obeszło się przynajmniej 
bez obelg i; inaczej się stało w dwóch innych.

Dnia 29 b. m. wieczór aresztow a, żandar m w Uród ku 
sześciu mężczyzn, którzy  tam wysiedli z ko ie i żelaznej, 
pomimo, iż takow i mieli karty legitym acyjne. Odbierając 
im te ostatnie, odczytyw ał na głos z szyderstw em  ch a 
rak ter w pojedyńczych kartach wymieniony. Szczególniej 
dziwiła go jedna k a r ta , której właściciel był zegarmi
strzem. Co do tego ostatniego bowiem po odstawieniu 
na bok wszystkich sześciu delinkwentów wyraził się, zw ra
cając się do publiczności: ,,On jest tak zegarmistrzem 
ja k  ja 1“ 1

Gorszy los spotkał jednego technika. Dnia 27 b. m. 
około godz. 10 wieczorem aresztował go z niewiadome
go powodu patrol policyjny na nlicy Jezuickiej. G dy go 
zaprowadzono na policję, (ło stojącego na kory tarzu  przy. 
stąpił wachman Zwergbaum z zapytaniem , czemu czapki 
Hie zdejmie. Tecnnik odpowiedział , iż nie w ie , przed 
kim ją ma zdejmować. W tedy stióż bezpieczeństwa 
nie wiele myśląc, uderza go w twarz. Technik, dla braku 
powodu, dla którego by go możaa było trzymać w a- 
reszcie, bezzwłocznie na wolność wypuszczony, nie ma
jąc  innej drogi do nzyskania satysfakcji, wniósł przeciw 
wachmanowi skargę do sądu.

Innego wypadku byliśmy naocznymi śiyiądkami przed 
przed kilką dniami przy ulicy Syxtuikiej. Ajent policji 
napotkawszy idącego jegomości, zapytał go o legitymację. 
Zagabnięty w yjął dokument swój. Był to urlop od 30 
bataljonu strzelców, przy którym służył. Wtedy ajent 
wprowadził go do najbliższej sieni i pod asekuracją 
dwóch policjantów zbrojnych o dbyt przy nim w neniach 
rewizję pn wizyshiicn kUsz?nrac h, a nic nie znalazłszy 
puścił go wolno W tedy przystąpiliśm y do rewidowanego 
z zapytaniem, k t„  oh jest i co dać m >g 1.7 j,b « 3 d  do tej 
rewizji. W idząc to ajent policji, aresztował go ! Po odstą
pieniu naszem puścił go jeduak wolno.

F aktn  takie nie potrzebują komentarza, i Pytam y się 
tylko, czy tak się winne zachowywać organa w ładzy, 
której przeznaczeniem jest przestrzegać w kraju  porząd
ku i bezpieczeństwa? czy uitaw a osobi9tej wolności, 
przez Najjaśniejszego paua sankcjonowana, w ten sposób ma 
być wykonywaną przez jego sługi? Jeśli ta  ostatnia od 
niejakiego czasu u nas form ilnie w zawieszeniu zostaje, 
czemuż nam tego  prawem nie oglo3zą? Jeśli całe miasto 
od rogatki do rogatki ma być zmienione w jedno wielkie 
bióro policyjne, w k tó rego  każdym punkcie trzeba być 
gotowym do rewizji i wykazywania się na zawołanie kartą 
legitym acyjną lub pas/.oortem, to  czemuż nas o tem ze 
strony władzy w drodze legalnej nie uwiadom ią? Tak 
wychodzący na u licę  zaopatryw aliby się w dokumenta, bez 
których w pierwszem lepszem miejscu przydybani, do
znaliby sielankowego losu osoby grf-jąeej w zielone, 
gdy się znajdzie nagle bez tej fatalnej zieleni, z tą  ty l
ko rónicą iż nie funtem karmelków lub podobnym fan
tem, lecz własną osobą wypadło by opłacić b rak t ego 
rodzaju.

* D. 30 b. m. odbyła się rewizja u pilnikarza p Bergera 
na placu Rybim koto kościółka ś. Jana, d. 18 b. m. rewi
zja u dr- med. p. Longchampsa na Jezuicku-j ulicy, d. 29 
zaś podobno rewizja u p. Bew.ikowskmh nu folwarku 
Snopkowie za miastem. P rzy  obydw u ostatnL-h rewizjach 
szukano tylko osób jakichś.

* W tych dniach aresztowano tutaj dla braku legity
macji lub z powodu przekroczenia przepisów meldunko
wych pp. Mikołaja Lubiewskiego, K arola Pogorzelskiego, 
Piotra Szwedzickiego i Feliksa M okrzyckiego. W yjąwszy 
pierwszego, wszyscy mają pochodzić z Królestwa. .  .

* D. 28 b. m. aresztowano w Wiedniu redaktora P- 
stępu, p. Józefa O sieckiego, jak  piszą Neuest. Naebr., 
podobno w skutek niestawieuia się do sądowej rozprawy 
publicznej.

* Wczoraj przywieziono tu  z Radziechowa w Złoczow- 
skiem 5 wozów z przyborąm i dla konnicy. Oddano je do 
c, k . sądu k a rn e g o .! 1

* W  Śniatynie wybrano na posła do sejmu krajowego 
Jaua Zaparyniuka,'w łościanina z Wołoakowieo.

1

K r o n i k a .
« Do jakiego stopnia niższe organa władzy bezpieczeń

stwa posuwają swój zapał w polowaniu na powstańców i 
jak  czasem  obchodzą się z ludźmi w ykształconym i, k tó 
rym  nio hańbiącego nie mogą zarzucić, św iadczą nastę
pujące fakta,

li) ; Ą
Przybywający z Paryża opowiadają, iż ce 

sarz Napoleon III  tak kierować ma spraw ą pol
sk ą , aby żadne z mocarstw  europejskich nie wy- 
stępywało z interwencją zbrojną, lecz aby wszy
stkie narody  enropejskie dały pomoc Polakom. 
Skoro Mpskwa nie przyjmie warunku, który An
glia już postawić m ia ła , warunku zawieszenia 
broni na rok jeden i cofnięcia wojsk moskiew
skich do twierdz, ma być ogłoszony rodzaj kru
cjaty przeciw Moskwie, nieprzedsiębrauej i nie
kierowanej przez mocarstwa, iecz wychodzącej z 
inicjatywy komitetów, jak ie  dla sprawy polskiej 
w rozmaitych krajach się poformowały. Plan to 
ma być angielski, a Napoleon miał go sobie 
przyswoić.7ifcjó>car8twa m ają dawać urlopy wojsko
wym swym, chcącym jako ochotnicy brać udział 
w wyprawach do Polski. 0  ile -• w tem jest pra
wdy, trudno odgadnąć, lecz łatwo już teraz pojąć 
że taki obrót, dany sprawie polskiej, wyprowadza 
rządy z rywalizacji, wydobywa je  z kłopotów, a 
dla powstańców polskich byłby może korzystniej
szy, niż zbrojna interwencja, któraby dyplomaty
cznie zakończyć się mogła utworzeniem księztw 
nadwiślańskich i rodzaju północnej Turcji, jak  to 
trafnie korespondent nasz B. w pozawozorajszej 
gazecie wskazał. , —

Osądzając biuletyny moskiewskie, zawsze 
braliśmy miarę z wypadków, które jak o  wyda-

‘ r . i * 1  “ Ti
rżenia ,w pobliżu graniey w Lubelskiem, dobrze 
nam były znane, i przyszliśmy do przekonania, 
że Moskwt1 itraty polskie zawsze najrn icj przez 
10 mnoży. > [ tak w boju pod Krasnobrodem Le
lewel miai l8G! ludzi. Moskale podan iż stracił 
200, gdy prawdziwa strata nawet 20 nie docho
dziła W boju świeżym,' stoczonym dni 19 i 20 
maja w lasach Starej W si, powstańców wszysl 
kich było 1100. Z tych Wiśniewski z swoim od 
działem przed bitwą umknął—jak pisze korespon
dent do Gońca, dla ocalenia swego oddziału—po
zostało więc niespełna 1000, z których znowu 
200 nie miało broni żadnej. Tymczasem biuletyn 
moskiewski gtosi, iż powstańców było 3000.

Bitwa bym przez powstańców wygraną, lecz 
pochodzący z nieporozumienia odwrót z małym 
oddziałem dowódzców Zapałowicza i Czerwińskie
go, był powodem iż reszta odniósłszy zupełne 
zwycięztwo, lecz zostawszy bez amunicji, cofnęła 
się do grauicy, zupełnie nie ścigana, bo prze
ciwnie Emanów i Szeltiag i ciężko ranny Miel
ników po bitwie wieczór cofaęli się o dwie mile, 
zostawiwszy swych zabitych i rannych na pobo
jowisku. Zabitych wszystkich Polacy nie mieli 
więcej jak 20, a doliczywszy 5 rannych, których 
w Motozowie kozacy zamordowali, 25. Moskiew
ski biuletyn z°s podaje, że zabitych zostawili na 
placu 2 5 0 1 Jedno jest tylko w całym biuletynie 
praw dą, iż 160 karabinów, które powstańcy u- 
kryli przechodząc granicę, moskale odszukali i 
zabrali 1 Stratę moskale swą podają na 14 zabi
tych i 44 rannych. Pomnożywszy tę liczbę przez 
10, jeszcze prawdziwej straty  moskali nie otrzy
mamy, .mianowicie w zabitych, bo Polacy wal
czyli w’ zakrytej pozycji, a Moskwa z otwartej 
zupełnie. 4 — — t

Krakaner Ztg. z 30 b. m. donosi, iż z "27 
na 28 D. m. 200 ochotników, pomiędzy którymi 
kilku konnych było, wkraczało pod Prawdą do 
Kongresówki. Patrol c. k. austrjackich, huzarów 
wstrzymywał kolumnę, a gdy ta nie usłuchała, 
dat ognia, w skutek czego sześć koni zostało 
schwytanych. Zdaje s ię , że jezdcy przy pierw- 
szych  w ystrzałach, dobrowolnie .opróżuili siodła, 
chociaż żaden nie został raniony. Drngi oddział, 
który się Dyl zgromadził w lasach mep Jomickich, 
wszedł pod Ciem do Kongresówki. Obydwa od
działy wyruszyły dalej ku Proszowicom. Między 
przednią strażą powstańców, a tylną smażą mo
skiewskich garnizonów z Mich iłowic i Igołom ji, 
które cofnęły się do Pr< szowic, zaszła przed
wczoraj (28 b. m ) mała marczka. Dzisiaj (30 b, 
m.) oczekują walki pod Proszowicami.

Warszawsko - wiedeńska kulej była dnia 29. 
maja między R ikicinem a Piotrkowem zepsuta na 
12 wiorst. Wyrwano szyny i spalono dwa mo
sty. Towarów kolej nie przyjmuje żadnych, a 
naprawa potrwa 8 dni najmniej. Również zerwa
no druty telegraficzne.

Wczoraj już donieśliśmy, że oddział powstań
ców, który po walce pod Sławutą poszedł ku 
granicy galicyjskiej, stanął dnia 29 w nocy nad 
granicą. Oddział ten, jak  Gazeta Lwowska z n- 
rzędowegu sprawozdania donosi, został dnia 30, 
gdy pr/.ekroczył granicę ausirjacltą. przytrzyma
ny. .Mianowicie przytrzymać miano 1(9 .koni, 
237 ludzi i i i  furgonów. Odd/.iał sa in : jak  
się dowiadujemy, nie liczył i połowy tego, lecz 
przyłączyło się do niego wielu obywateli, któ
rzy uchodzili przed moskiewskiem prześladowa
niem. T1 " L

Inwajid moskiewski zamieściwszy kilka te 
legramów o gwałtownem pobiciu baud powstań
czych na Ukrainie, w Kongresówce i na Litwie, 
konklndnje, że pokój został wszędzie przywróco
ny. Podług opisów urzędowych w dzienniku gn- 
hernji mohilewskiej, od d. 5 do 13 maja było tam 
7 większych potyczek z rozmauemi oddziałami 
powstańczemi. Widać ztąd iż ogromny i energi
czny jest ruch na Białej Rusi.

Dzienniki angielskie zawieraia leraz mnó»two 
własnych korespondencyj * Polski i o Polsce, 
które się zgadzają na to, że Moskwa usiłuje pod 
budzić włościan," by wymordowali wszystkich 
swycb dawnych panów, i w ogóle należących do 
k la śy  V»śryeconej i wolnomyślnej. Straciła ona na 
dzieję pokonania ruchu polskiego środkami woj- 
skowemi, i nie wzdryga się przed zbrodnią, by
le tylko upatryw ała w niej jakąaolw iek korzyść. 
Morning Post, organ lorda Paimerstona, w tonie 
demonicznym przepowiada ztąd więlkie zawikła 
nia co do składa europejskiego.

Z Warszawy 26. maja piszą do Nationalżei- 
tnug, że w ło śc ia n ie  w królestwie Poiskiem w szę
dzie odmawiają pełnienia ukazem rządu moskie
wskiego nakazanych straży miejskich.

D c  Breslauer Zeitung p iszą , że żydzi w Miń-, 
s k u ’ litewshin odmówili podania adresu wierno-^ 
ści i oparli się wszelkim groźbom gubernatora. 
Rabinowi groził on Sybirem , lecz ten odparł sta
nowczo, i i  żydzi nic nie nczynią, coby ich po
różnić mogło z większością ludności.

Z cytadeli warszawskiej w ostatnich dniach 
znowu uciekło dwóch więźniów politycznych, przy- 
czem zginął jeden żandarm.

Z Konstantynopola donoszą że pułki konni
cy tesalskie (Czajkowskiego) się rozwiązują, gdyż 
oficerowie podali- się do dymisji, w celu przyłą
czenia się do powstania.

National Verein wystosował o sprawie pol
skiej i zachowania się Prus adres do narodu nie
mieckiego, w którym głosi, iż od wolności Pol
ski zawisła wolność Niemiec.

nych, cały pułk kozaków , b a ic i>  artylerji i 2000 
niemieckich kolonistów chłopów w rezerwie. 
Powstańców było do xUOO ■ z 'których zaledwie 
trzecia część była pieszych, reszia konnych. Ob- 
saczeni i napadnięci oni zostali w lasach niezu
pełnie zorganizowani. Moskali naprowadzili na 
nich Niemcy, fabrykanci sukien z S ław uty~  Bój 
rozpoczął się zrana dnia 20 maja i ,rw ał przez 
dzień cały Dnia 21 maja trwał znowu dzień ca
ły, i dopiero dnia 22 maja około południa zdołali 
się powstańcy po trzydniowej ^ąlcfc, której ty l
ko noc chwilowo tamę kładła, przebić przez oka
lającą ich przemoc moskali. Powstańcy pomimo 
niekompletnej organizacji, niespodziewanego na
padu i znpełnego otoczenia prze* moskali, wal
czyli męźnit pod dowództwem byłego majora 
wojgK rbsyjskich, W ładysława Ciechońskiego, sy
na marszałka zasławskiego. Mała ilość strzelców, 
i to źle uzbrojonych, bo tylko w niedalekonośne 
dubeltówki, i niesforność koni nowozaciężnej ja  
zdy, pod nieustającym hnkiem ognia armatniego, 
nie dozwoliły powstańcom odnieść stanowczego 
zwycięstwa. Niemniej atoli padio przeszło 200 
moskali, a przeszło 300 rannych odwieziono po 
walce trzydniowej do Ostroga, Zaslawia i Ró
wnego. Z strony powstańców jest zabitych i ran
nych do 300 lu d z i,' klęska więc wielka tem bar
dziej, że poległ na placu dowódzca waleczny 
W ładysław Ciechoński i kilka oficerów niższych.

Moskale mieli w rezerwie przeszło 2000 Niem
ców i chłopów, którymi dowodzili Niemcy fabry
kanci z snkienui sławnekie; .Omż to wdzięczność 
Niemców za dany cbleb. Niemcy i chłopi, ostatni 
podżegani przez Niemców i policję, dobijali ran
nych z niesłychaną srogością tak, że to nawet 
zgorszyć miało pnlkownika, dowódzeę kozaków 
(mam to od człowieka, który sam słyszał gor- 
szącegu się dowódzcę), ja k  się pod tym wzglę
dem wyrażać miał w Równem, dokąd z pułkiem 
po walce poprzednio opisanej, przerzedzonym w 
jednej trzecie; części, wrócił na odpoczynek. Sa
mych kozaków rannych leży w Równem prze
szło 70. Po tej zaciętej walce, nierozstrzygniętej 
na żadną stronę, gdy i -pro 'br>iu obie strouy co- 
fuęiy się o kilka mil, powstańcy poszli, w po
wiat zwiaLelski, a moskale cofnęli się do Równe
go, Ostroga i Zasławia. Niemcy i ebłopi zabili w 
pozostałym obozowisku powstańców ośmiu izrae
litów, krawców i rymarzy, którzy Dżyci byli do 
szyc.a mundurów i innych pizyborów. Tyle t x  

aufnenticis.
Niesprawdzone wieści, zaczerpnięte od przy

bywających podróżnych, kurjnją tu, jakoby inni 
powstańcy pod dowództwem E  imunda Różyckiego, 
bardzo zdolnego i mężn°go człowieka, ciągnęli od 
KoosUntynowa do graniczącego z Galicją powia
tu krzemienieckiego, trzymając się kierunku po
wiatów podoi jkich, aby się połączyć z rnalemi 
oddziałami poformowanemi i pofurmować się ma- 
jącemi większemi na Podolu rosyjskiem.

Edmund Różycki jest to syn sławnego puł
kownika w powstania z r. 1831 Karola Różyckiego, 
którego w dziewiętnastym wieku car Mikołaj 
po wyemigrowanin ojca, porwać kazał i oddić 
do szkoły kadetów w Petersburgu " zkąd dla 
Znakomitych zdolności oddanym został do szkoły 
sztabu. Gdy tę  szkolę przebył z odznaczeniem, 
car dla zobowiązania go sobie przeznaczy ł go do 
gwardji, a potem przeniósł do sztabu generalnego, 
w którym przesłużywszy lat 118, posnnięty na 
stopień pułkownika, po pierwszych rozbojach, na 
ludności polskiej w Warszawie dokonanych przez 
moskali w czasie demonstracji w r. 1861, wziął 
dymisję i wrócił do ojczystego Wołynia. Życio
rys: ten jest autentyczny

J>rzed dwoma j dniami w Łopatynie zaareszto - 
wała żandarmęrja o ficen , austrjapkjego, p. Biłgo
rajskiego, mając go z powodu jego niestosowne
go Hbrania, bo miał przetarty i mocno poplamio
ny mundnr austrjacki na sobie, bakforty i zapu
szczoną całą brodę, w podejrzeniu, l i ż  należał 
do powBtania, a to tem bardziej, 1 gdy paszport 
urlopu, którym się legitymował, ubiegł był już 1C 
maja. Wysłano go pod eskortą wojskową do jego 
pułku w Stanisławowie.

Tamże w Łopatynie aresztowano dwóch mło
dych ludzi, których podejrzywano a  należenie do 
oddziałów powstańczych Zapałowicza. W

Pozawczoraj aresztowano pod tem samem po
dejrzeniem 18 młodych ludzi w powiecie radzie- 
chowskim.

t Brody dnia 30. maja.
i £  W dalszym ciągu wczorajszego donie

sienia mego o powstaniu wołyńskiem pod Sławutą 
i zaszłej tam walce, dziś jestem w stanie dokła
dniejsze podać wam data. .W ajka powstańców, 
wyszłych z powiatów ostrogskiego i zasławskiego 
o której wam wczoraj donosiłem, miejsce miała 
w lasach pomiędzy Slawnrą a Szepetówką.1 Mo
skali brało udział w walce 750 strzelców cel

■ ■ T

* 3”  .Gdy z końcem maja prenumerata 
kończy się wielu czytelnikom, przeto ich 
upraszamy o wcześne zamawianie, dla uni
knięcia przerwy w odbieraniu Gazety Na
rodowej.

przedpłata pocztowa wynosi na czerwiec 
i zł. 50 kr.

Na 4 miesiące (od 1. czerwca aż do 30, 
wrześflia) 6  zlr. __________ _

W



1 handel.
— Ku posiedzeniu Tow arzystw a roink-«.o- 

go  pruskiego postanowiono p ro s ić  rz§d o 
wydanie praw a, zmuszającego z w ie rz c h n o ść  
wszystkich kolei żelaznych w  p a ń s tw ie  pru- 
skiem, do dokładnego o c z y sz c z a n ia  wagonów
za kązdą ra ż ą , ile razy będzie bydło  w nieb 
£rapsportowanem. '  "

— Okowita podniosła się znowu na targu 
wiedeńskim; płacę gotow y towar po 47 kr 
za stopień i w iadro, czyli po 94 kr. za g a r 
niec 80* oaow ity , * odstawę na późniejsze 
miesiące ofiayiję po 60 kr..

-  — Z  W ęgier dochodzę zatrważające wia
domości : po największej części przepadły 
ozim iny, nawet w Banacie poprzeorywano 
zasiew y ozime, a zasiano natomiast kukuru 
dzę. Nlemidej ju i^ teraz czuć się daje wielki 
brak  paszy, alDowiem pastwiska zostały tak 
wypalone, źe już teraz muszę bydło słomę 
karmić.

— Na targu wiedeńskim dnia 26. b. m. 
przypędzono 1787 sztuk wołów galicyjskich; 
płacono za sztukę po 122 do 185 złr.

— Na targu  lwowskim płacą mierzycę 
pszenicy 3-50 ; iy ta  1.85; jęczmienia 180; 
hreczki 2 40; owsa 1.70.; kartofli 1,12; cen
tnar siana 1.41.

Kurs lwowski,
z dnia 29. maja-

Dukat holenderski 
Dukat cesar ski . . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar ku r,
Galie, listy zaat. w.
Galio. listy zaat. m. k. 
Galioyj. oolig. indem. 
Pożyczka nwudowa 
Akoye kolei żel. gal

«
, S fl

5

Dają
w. a

gl.1 ct

80 01
73
80

185

Żądają
W
gl. I et.

5,27

74^60
81108

188,50

Kura wiedeński,
z dnia 29. maja.

Omig. długu państ. 5’/, za 100 gl. w- k. 
Pożyczka nar. 1854 5•/, za 100 gl. m. k. 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 
Akoye Towarzystwa kredyt- na 200 gi. 
Lendy,, 10 funtów sterlingów 1 . 
Dukaty oesar^kie sztuka . „łm5 , . 
Srebro z« 100 zł. w. austr. .

. . . .  ft~

W .| a.

gi ct.

75 85
80 80

793 —
193 30
llO 80

5 29
110 35

Przyjechali dnia ?9 maja.' ‘ « F A*.
PP. Augustynowicz B. z Kniaża, Dę- 

bowski Z. z RokitnKy, hr. Jabłonowski A. z 
Wojczowa, hr. Stadnicki Z z Husakowa, 
br Ożarowski K. z Lackiego, br. Rosen K. z 
Drezna, Kaliński F . z Podola, Mikutli A. z 
Kołomyi, Czajkowski T . z Bóbrki, Majewski 
W. z Stanisławowa, Rosołowski K z W oły
nia, L ityński W. z Litwinowa, Berezowski 
H. z Wodnik, Gątkiewicz M. z K utysk, Bo- 
cbeńsai A. z Otyniowiec, hr. Karnicki T. z 
W ołezuek, hr. Rozwadowski R . z Zakrzewia, 
Wieniawski I. z Mokrotyna, Koszowskl S. z 
Krowicy,

W yjechali dnia 29 maja.
P P . K rynicki K. do Krynicy, Łabęcki 

A. do Cykowa, B rom haki E do Czarnej 
rudy , Cywiński Ł. do z,arzyszcza, hr. Poto- 
ck! N. do Pesztu, Wilczyński W. do Łapszy- 
na, Kotkowski Z. do Czerian, Falkow ski W, 
do W itryłowa, Perk S. do Zagórza, Świe- 
rzaw ski A. do Szcepiatyna, Smoliński J. do 
Nigowcza, Chądzyński 1. do Korczyna, Mo
raw ski K- do Pohorzec, Krokowski A. do 
Rosji, hr. Humnickl W. do Rozpucia, Lence- 
wicz E do Solimowa, Górski J -  doK oropu- 
ża, Masłowski M. do Dąbrowicy, hr. Bawo- 
rowski' W. do Strnsowa, Smoliński J  do 
W iednia, Sozański C. do Kornaiowiec.

U niadoM iiienia.
W księgarni K. Jabłońskiego

są następne

$ a t ł a s y  p o l s k i e
• 6

do n a b y c ia ;

A tłas Rizzi Zanouiego w 24 arku
szach 1772 r.

Atłas rytowany p. C. B. Glassba- 
cha w Berlinie w r 1770 na 25 ar
kuszach.

Atłas królestw Galicji i Lodomerji 
z obwodem Zamojskim i Bnkowiną F. 
J. ftfąire r. 1790 na 13 dnżych arkuszach.

264 3—3

P o s z u k u je  s ię  kap i ta l i 
s tę  z sum*? § do 1 0 . 0 0 0  
z łr .  do sp ó łk i  w  p r z e d s ię 
b io r s tw ie  p r z y n o s z ą c e m  
przy zw o i ta  a pew n e  d o c h o 
dy.  B l i ż s z 4  w ia d o m o ś ć  u- 
dzie la  ks ięgarn ia  K a je ta 
na J a b ło ń s k ie g o  we L w o 
w ie .  286 1—2

Dnia 11- czei wea 1863 odbędzie się 
w Samborze w dziedzińcu pałacu Dur- 
dyka, l i c y t a c j a  dobrowolna, koni raso
wych i roboczych, krów, rekwizytów i 
narzędzi gospodarczych, powozów, wo- 
zow, uprzęży i , t. p. mebli i różnych 
drobiazgów pewnego obywatela z po
wodu sprzedaży! majątku.

285 i _ 2

F. & A.
właściciele ces. król. krajów, uprzywil. 
fabryki płócien i dołowej bielizny we 
F re u d e n th fa łu  w Szlązku, uwiadamia
ją  niniejszem, iz otworzyli s k ła d  k o 

m iso w y  u ranar . m u i n *
wo Lwowie przy placu katedralnym 1. 46,

który takow ą óo ceuaeh fabrycznych 
wedłng cennika sprzedawać będzie.

Wszelkie wychwalania śmiało zanie
chać możemy, ponieważ jakość towarn 
sama pochwałę otrzyma.

Freudentbal dnia 25. maja 1863. 
276 2—3

Julian Elsner & Albert Bock
ofiarnją swe pośrednictwo w sprzeda
żach i z a k n p n ie  dóbr wiejskich w 

k ra ju  i za granicą.
, 5  M ieszkają w hotetu angielskim pod 
JNr. 81. 236 1—*

ł f  A  W j D  K . Ł

. j , F. KIB1KA I 6EBHAKDTA !
o trzy m a j w tym  ty g o d n iu  w p io s t ze ź r ó ie i  Sci t ra n s p o r t  W ód m ine
ra ln y ch , s ą  p rze to  w sze lk ie  g a tu n k i ją jip  tu": kar lsbadzka ,  egier-  
ska, e m sk a ,  g l c i c h e n b e r g s k a , ’ b i l l iń s k a ,  i w o n i c k a ,  a 
K is s in g e n ,  k r y n ic k a ,  m arienbadzka ,  z g ó r n e g o  Salz -  
brnnn, p i lnauerska ,  p y rm o n ck a ,  z R eco a ro ,  sa jd sz id z-  
ka, se l lerska ,  ze Spaa,  s z c z a w n ic k a ,  z ' V i c h y  grand  

gril le ,  z W i ld u n g e n  itd itd.

napełnione w ma n 1863;
sprzedaje się po wiadomych

najniższych cenach.

I  HOTEL H EIN EM W  "
D reznuw

pod godłem
„M IA ST A  LIPSK A *

o 90 pokojach nowo pobndowany, 
we wszelkie możliwe wygody dla 
podróżnych jak  najstaranniej za
opatrzony, przy cenach umiarko

wanych , i ta k :
Pokój na 1. piętrzŁ na dobę 12 N. g".

n n ż  , . ń 10 n n
Table d’hote 15 „ „
Kawa 5 — 6 f  i

Podług spisu potraw restaura 
eja w każdej chwili usłużyć może.

Obsługujący m ó w ią  tam także 
po polsko 280 2 —8

gasfrofaiT
\vielokrotnie wypróbowany i ze 
swych zbawiennych skntków za
lecany środek na wzmocnienie 
żołądka, na uzyskanie apetytu, 
sporządzony według przepisu le 
karskiego z ziół alpejskich.

Fiaszeczka tego płynn z do- 
kładnem opisaniem sposobu nży 1 
cia, kosztuje 70 centów.

SFLA L główny otrzymuje 
apteka A. B eriin tra , równie jak  
apteka Z. Rukera, 1 ’
‘ Pomniejsze składy utrzymują 1
' W . Buczaczu Czerkawski i Lip 
schfltz, w B rzeżanach F adeuhech t, w ’ 
Stanisławowie Tomanek, w Tarnop olu 
Latiuek. 210 3 —24*

Co tylko

V  PAHYŻU BERŁ1B1B 1 WIEDKID
dja D A M  najnowszego wynaleść można było, sprowadził już znany z tanich cen

J .  K I H I M A Y E R A
i . V i ' '

a mianowicie:

Kuknie gotowe strojne i neglige od 
Mantyle, Narzutki, Paletoty i Płaszcze od

•sf* ’W «r 
a^'

Wełniane materie rozmaite od
Jedwabne w w od

9 6

1 * 2 6

zł. do
zł. do

kr. do 1  zł.
kr. do zł.

zł.
i

zł.

...... .

( ta tk i Cachemire haftowane ml 12 zt. da 8 0  
jtarege i Krenadine

koronkowe w w
4
6

15
8 0

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i . Redaktorowie• Jap D o b r z a ń s k i ,  W i t  aj ia S m o c h o w s t i . -97BRiI
Z drrfcaraf &. PiUera.
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